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Kompleks św in o p asa
P ra sa  zanotow ała w iadom ość 

że w arszaw ski adw okat iiofmokl 
O strow ski zaskarży ł Jana Kiepu­
rę o zniesław ienie stanu adw o­
kackiego.

S karżący  dopatrzy ł się zna­
mion zniesław ienia w  następują­
cym  zdaniu, w ypow iedzianym  
przez K iepurę: „gdybym  nie był 
śpiew akiem , dziś pasłbym  świnie 
lub był adw okatem 14.

W iadom ości pow yższej począt 
kow o pow ażnie nie braliśm y, są­
dząc, że jest to tylko jedna z 
w ielu w  sezonie ogórkow ym  pro 
bukow anych kaczek dziennikar­
skich. A jednak rzecz okazała 
się praw dziw ą.

S p raw a na pozór w ydaje się 
być hum orystyczną. Tym czasem  
tkw ią w  niej m om enty z punktu 
w idzenia społecznego i m oralne­
go n ad e r pow ażne.

P rzy jrzy jm y  się bliżej temu 
rzekom o zniesław iającem u zda­
niu. Cóż m iał K iepura na myśli, 
w ypow iadając je ? Chyba to, że 
gdyby  nie był śpiew akiem  , jak 
nim jest, w ów czas rów nie dobrze 
m ógł pasać świnie jak i zostać 
adw okatem , tym  bardziej zresztą, 
żu studiow ał praw o. Mówi? więc 
o sw oich m ożliw ościach życio­
w ych, k tó re  istotnie m ogły z 
punktu w idzenia zajęcia i zaw o­
du ukszta łtow ać się tak  lub ina­
czej. Z kolei poszukajm y w  tych 
słow ach m om entów  zniesław ia­
jących.

A rtykuł 255 kodeksu karnego, 
trak tu jący  o zniesław ieniu mówi 
że kto pom aw ia inną osobę, in­
stytucję lub zreszenie, choćby nie 
m ające osobow ości praw nej, o 
takie postępow anie lub w łaści­
wości, k tóre m ogą poniżyć je w 
opinii publicznej lub narazić na 
u tra tę  zaufania potrzebnego dla 1 
danego stanow iska, zaw odu lub |  
rodzaju działalności, podlega k a -1  
rze aresztu  lub g rzyw ny. T eraz 1 
spytać należy, jakież to słowa 1 
m ogą stan adw okacki poniżyć w 1 
opinii publicznej . łub uarazić  na 1 
u tra tę  zaufania potrzebnego dla I  
danego zaw odu? W chodzi w  r ą - 1 
chubę tylko zw ro t „pasłbym  |  
świnie lub był adw okatem 4-. Czy 1 
zaw iera  on znam iona w ystępku 1 
zniesław ienia?: I

W  jednym  tylko w ypadku, gdy 
sąd uzna, że zajęcie peszenia 
świń mieści w  sobie cechy poni­
żające godność człow ieka czy 
stanu i gdy udowodni oskarży­
ciel, że Kiepura użył tych słów  
ze św iadom ością i w olą poniże­
nia stanu adw okackiego. Z resztą 
to są kw estie  procesu i Sądu. — 
Lecz sp raw a ta jak pow iedzieliś­
m y, m a sw oje aspekty  społeczne 
i m oralne. Okazuje się m ianow i­
cie, że człow iek pasący  św inie— 
świń opas jest w , rozumieniu pew  
nycłi sfer czym ś tak  poniżającym  
i zn iesław iającym  jak np. zarzu t: 
złodziej, oszust, sutener. łajdak, 
k tóre to słow a rozpow szechnia­
ne dzisiaj istotnie- stanow ią znie­
sław ienie. T aka jest niew ątpliw a 
w ym ow a faktu skargi adw okata 
przeciw ko śpiew akow i.

Św iadczy  ona dobitnie o tym, 
że nasze  sfery  inteligenckie a 
talkże inne przeżera  rdza zawodo 
w ych cz y  klasow ych uprzedzeń, 
pogardy  dla zajęcia św inopasa, 
dojarza, dozorcy, dorożkarza, za

K om u n ik a t
Do Komitetu O rganizacyjnego 

Zjazdu w pływ ają  już m asow o 
zgłoszenia uczestnictw a od po­
szczególnych placów ek 5. N’. — 
Rów nież prelegenci, pow racają­
c y  z terenu, m ów ią o wielkim  za 
interesow aniu tegorocznym  zjaz­
dem w śród  w szystkich  człon­
ków. Jest to . z resz tą  zupełnie zro 
zumiałe. Zjazd, W ojew ódzki b ę ­
dzie bowiem  dowodem, że orga-

m iataeza, słow em  do ludzi poży­
tecznej i uczciw ej p racy  jak każ­
da inna, a w ięc jak p raca  adw o­
kata, lekarza, inżyniera, m inistra.

P raw d ą  jest, że adw okat, le­
karz, inżynier z ty tu łu  swojego 
w ykształcenia  reprezentuje inny 
zakres zadań społecznych, Lecz 
czyż ten fakt może w  jakikol­
w iek sposób dyskw alifikow ać |ń 
ne funkcje społeczno - gospodar­
cze, k tó re  w  narodzie i państw ie 
spełniają m asy  robotników  rol­
nych czy innych? Czyż w szy st­
kie zaw ody  razem  w zięte nie sta 
now ią całości, w której każdy  w 
swoim  zakresie i na sw oim  miej­
scu jest n iezbędny '! poży teczny?

M ówiliśmy nieraz o honorze 
pracy , k tó ry  polega nie tylko na 
osobistym  poczuciu w artości w y  
konyw anego dzieła, lecz także 
na pełnym  szacunku dla p racy  
wszelkiego rodzaju byle  tw órczej 
i uczciwej, w ykonyw anej przez 
w szystkie inne zaw ody. Z n a ro ­
dowego w ięc punktu w idzenia nie 
m a żadnych podstaw  do dysk w a

nizowanie karnych  szeregów  jas 
nych koszul zrobiło dalsze postę­
py-

Jeżeli m ontow anie zjazdu pój­
dzie dalej w  tym  tempie i p rzy  
takim  zainteresow aniu, będzie 
Poznań św iadkiem  najw iększego 
z dotychczasow ych przeglądów  
sił narodow ych W ielkopolski. A 
siły te  są znaczne.

lifikacji w  społeczeństw ie pew ­
nych pożytecznych funkcyj. P ró ­
ba .robienia różnic i to na p łasz­
czyźnie aż kodeksu karnego da­
je w y raz  m iazmatorn przeszłości, 
panującym  jeszcze nagminnie w  
sferach burżuazyjuej, nienarodo- 
wej inteligencji. W  Niem czech in 
teligencję, nie w yłączając  profe­
sorów  un iw ersy tetu , uczono ce­
nić w szelką pracę, każąc jej za­
m iatać ulicy lub w ykonyw ać in­
ną pracę fizyczną, uw ażaną on­
giś za „hańbiącą44. W  Polsce to 
różniczkow anie uczciw ej p racy  
na zajęcia lepsze i gorsze najle­
piej w łaśnie symbolizuje kom ­
pleks pogardzanego św inopasa, 
k tó ry  trzeba  wyplenić w  sposób 
bezw zględny niezależnie od te ­
go, gdzie się oil objawia. Z tego 
kom pleksu an tynarodow ego i an­
tyspołecznego w yrósł spór- 
dw óch znakom itości: adw okata  ii 
śpiew aka.

W  tym  sporze bierzem y w  o~ 
bronę poniew ieranego św inopa­
sa, k tó ry  może być w ięcej w art 
niż niejedna „znakom itość44 jako 
człow iek i jako najlepszy^ sługa 
narodu i państw a.

Może też w łaśnie dlatego, że 
Stron., N arodow e — jedyne w Pol 
sce — zw alcza te chorobliw e ob­
jaw y, i w  swoich szeregach nie- 
w yróżnia nikogo tylko dlatego 
że jest adw okatem  czy  lekarzem , 
(w szystkich  nie w y łącza jąc  po­
gardzanego św inopasa obow iązu­
je koleżeństw o broni) zeszłow iecz 
na inteligencja stroni od naszej 
organizacji. Na, tym  także polega 
zasadnicza różnica m oralna m ię­
dzy bezklasow ą spoefcznością 
narodow ą a obecnym: zak łam a­
niem klasow ym , k tó re  o dziw o 
głęboko tkw i w śród  sfer tzw . de 
m okracji, d la  k tórej straw niejsze 
jest bodajże, słow o defraudant niż 
uczciw e zajęcie św inopasa.

Dziwić się w ięc należy, że a- 
d w okatu ra  polska nie w yprosiła  
sobie tej zupełnie zbędnej i w  
rzeczy  sam ej kom prom itującej o- 
b rony  honoru zaw odu adw okac­
kiego podjętej przez p. adw. 0 -  
strow skiego, k tó ry  jeśli poczuł 
się dotknięty  winien skarżyć  w  
imieniu w łasnym  i w yłącznie 
tylko za siebie, (j. r.)

sierpnia
przeglądem

sił narodowych
W ielkopolski

Izjazdowy
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Sanacyjny  „Kurier Poranny*':

Dnia 15 sierpnia ma się odbyć u> 
Poznaniu zjazd Str. Narodowegoj 
na którym  przem awiać m ają pp. 
W róbel i iBelecki. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że nie będzie prze­
m awiał p. Seyda. .

Zezw alam y na dalsze rek la­
m ow anie zjazdu. Ale organizacja 
jego należy do Komitetu. T eraz  
już za późno, panie P iestrzyński.

jemnicza przysięga

Nowe wydawnictwa 
narodowe

„Ukazała sie w druku # broszura 
Jędrzeja Giertycha pt. „Sprawa li­
tewska", Omawiająca historię roz­
woju ruchu litewskiego i powsta­
nia niepodległej Litwy, oraz obec­
ny stan sprawy; litewskiej i polsko- 
litewskich stosunków.

iCena broszury, która jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach, 
wynosi 80 groszy",

* * * ■■
„Już w najbliższym czasie ukaże 

się w druku książka Jędrzeja Gier­
tycha pt. „O wyjście z kryzysu" (z 
przedmową adw. Kazimierzą Ko­
walskiego, prezesa Zarządu Głów­
nego 'Stronnictwa Narodowego).

Treść książki stanowi analiza po­
łożenia, w jakim się OPolska znaj­
duje, oraz omówienie drogi, która 
zaprowadzi Polskę do lepszej przy­
szłości.

Książka ta zostaje wydana na za­
sadzie abonamentu. Cena książki w 
przedpłacie wynosi (wraz e opłatą 
pocztową) 4 złote. Przedpłatę u i­
szczać należy na konto P. K. O. Nr 
24012 (ks. kan. Boi. Grudzieński, K, 
Kowalski, Jędrzej Giertych), z do­
piskiem „przedpłata na książkę „O 
wyjście z kryzysu".

Po ukazaniu się książki w dru­
ku, cena jej wynosić będzie 5,50 
zł."

Poza tym staraniem Wydziału 
Propagandy Zarządu Głównego Str. 
Naródwego nkaże się w końcu bie­
żącego lata Kalendarz Propagan­
dowy dla najszerszych mas pt. „Ka 
lendarz Narodowca" na rok 1039 w 
masowym nakładzie.

Kalendarz obejmujący około 200 
stron druku, posiadać będzie obfitą 
treść informacyjną, publicystyczną 
i  beletrystyczną, liczne ilustracje, 
piękną, barwną okładkę. Stanowić 
będzie cenny nabytek dla każdego, 
szczerze polskiego domu.

Cena kalendarza wynosić będzie 
90 gr. W  sprawie zakupu hurtowe­
go oraz w sprawie ogłoszeń zwra­
cać się należy do Wydz, Propagan­
dy S. X., Warszawa, Al. Jerozolim­
skie 17, m, 5.

P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH!

Kolega F. Z. z Poznania.
Radzim y przeczytać dzieła R o­

m ana Dm owskiego, a przede 
w szystkim  ,,Myśli nowoczesnego 
Po laka". N iektóre rozdziały czy­
ta  się tam  tak, jak gdyby b y ły  
napisane w czoraj.

Żydow ski „Nasz P rzeg ląd" za­
mieści! ostatnio nadesłaną ż Lou 
dyn u korespondencje, zaw iera ją­
cą  w yjątk i z pam iętników  P ad e­
rew skiego, k tó re  m ają  ukazać się 
w Anglii. 1 .

T reść tych  w y ją tków  jest 
w ręcz rew elacyjna. D otyczy ona 
stosunku Paderew skiego  do • Na­
rodow ej Dem okracji i sp raw y  ży 
dowskiej. W  skrócie w ynurzenia 
pam iętnikarskie p rzedstaw iają  się 
następująco:

N arodow a D em okracja w  1912 
roku założy ła  w  W arszaw ie  p i­
smo propagujące bojkot żydów  
pod nazw ą „G azeta Poraniła". 
G dy P aderew sk i w  1913 roku 
podjął turniej koncertow e po Sta 
Pach Zjednoczonych w szędzie na 
trafił na zarzu ty , że założył ga­
zetę an tyżydow ską. R ów nocześ­
nie z tym  ..publiczność am ery ­
kańska" rozpoczęła sabotow ać 
jego konterty . na skutek czego 
ponosił duże s tra ty  m aterialne i 
„m oralne". W  tych  w arunkach 
za rad ą  przyjaciół P aderew ski 
postanow ił oczyścić się z tych 
„hańbiących" zarzutów . O czy ­
szczenie odbyło się w  sposób 
rytualnie u roczysty , bo przed u- 
rzędnikiem  i p rzedstaw icielem  
rządu, p rzed  k tó rym  znakom ity 
m uzyk złożył n a  piśmie w  dniu 
5 lutego 1914 roku ; następującą 
p rzysięgę:

.Ja Ignacy Ja n  P aderew ski 
stw ierdzam  pod przysięgą co na­
stępuje:

M ieszkam  stale w  M orges, w  
Szw ajcarii, a tym  czasem  w  Hot 
Springs w  EsdPaso de Robi es w  
Kalifornii. W  ciągu  ostatnich pa­
ru lat by łem  przedm iotem  nie­
spraw iedliw ych oskarżeń, k tó re  
p rzyn iosły  w ielu moim p rzy ja ­
ciołom zm artw ienia, w yw ołując 
oburzenie. A by uczynić zadość 
m oim dobrym  przyjaciołom , przy 
sięgam  i stw ierdzam :

że n igdy  nie daw ałem  pienię­
d zy  na żadne pismo an tyżydow ­
skie;

że o założeniu takiego pisma, 
o co jestem  oskarżony, nie w ie­
działem  w cale, dow iedziałem  sie
0 jego istnieniu po ra z  p ierw szy  
dopiero jakie dw a m iesiące po 
jego ukazaniu się;

że nigdy nie rozpoczynałem , 
ani też nie popierałem  bojkotu 
handlu żydow skiego w  Polsce, 
nie biorąc zgoła żadnego udziału 
w  życiu politycznym  w  Polsce. '

(Podpisany) I. J. P aderew sk i."
Nadto P aderew sk i o bojkocie 

żydów  m ów i jako o rzeczy  
„strasznej i głupiej", 
i K urier Poznański om aw iając 

pow yższą spraw ę dodał od sie-; 
bie bardzo  cenną następu jącą in­
form ację, k tó ra  w ysz ła  zapew ne 
spod p ió ra  dr. M. Seydy, jako 
w spółpracow nika Komitetu Na­
rodow ego w  P a ry żu :

„Ci, k tó rzy  w czasie wojny 
św iatow ej działali politycznie w  
krajach  koalicji, w yczuw ali do­
brze, że P aderew sk i w  kw estii 
żydow skiej by ł jakby czym ś 
skrępow any. Zdaw ano sobie o- 
czyw iście sp raw ę z politycznego 
nacisku m iędzynarodow ego ży ­
dostw a na rządy  sprzym ierzone
1 p rzeto  ż konieczności liczenia 
Sie z tym  niebezpieczeństw em ; 
ale zachow anie sie P aderew sk ie ­
go w  spraw ie żydow skiej było

tak  nerw ow e, jego nacisk na Ko­
m itet N arodow y Polski w  P a ry ­
żu tak  bezw zględny, że niepokoi­
ło to  polityków  polskich. Ogło­
szone obecnie p rzez Padterew - g 
skiego w  „Pam iętnikach" w łas­
ne ośw iadczenie pod: przysięgą z 
okresu  jeszcze przedw ojennego 
jest w ym ow nym  do tego tem atu 
przyczynkiem ." . '

O d siebie dodajem y, że jest to  
cenny przyczynek  nie tylko do 
tego tem atu.

Po  pierw sze nam się w ydaje, 
że  jest rzeczą  w prost niepraw do­
podobną. b y  P ad erew sk i by ł aż 
tak  wielkim m aterialistą , by  stra  
ty  m aterialne z pow odu żydow ­
skiego 'bojkotu jego koncertów  
zm usiły go do  złożenia tej kom ­
prom itującej przysięgi. Zw ażm y 
przecież , że w  tym  czasie P a d e ­
rew ski by ł już nie byle kim , a 
p rzy  tym , jak Sam podaje m iał ‘ 
wielu przyjaciół am erykańskich 
i to takich jak p rezyden t W ilson, 
C zyż w tych w arunkach  nie w y ­
sta rczy łoby  „przyjaciołom  am e­
rykańskim " zw ykłe  zaprzecze­
nie. P rzy jaźń  przecież Opiera się 
na  zaufaniu. Jeżeli mimo tego 
„p rzy jac ie le"  doradzili mu, jako 
jedyną drogę w yjśc ia  —  złożyć 
przysięgę, 'to w idocznie chodziło . 
tu o Coś, czym  pow inien sie za ­
jąć D r M arian M oraw ski...

P ow iedźm y jaśniej: Istnieją po 
w ażne poszlaki i to na  podstaw ie 
zarów no ow ej przysięgi, jak i 
późniejszego zachow ania się P a ­
derew skiego w  Komitecie N aro­
dowym , że m istrz  m usiał się o- 
czyścić od zarzu tu  w alki z ży- 
dostw em  przed jakąś niew idzial­
ną instancją, a  nie przed publicz­
nością  am erykańską. R zekom a 
bow iem  rehabilitacja przez1 zło­
żenie przysięgi w  oczach publicz 
no ści am erykańskiej w yg ląda  
zbyt naiwnie. Jeśli b y  chodziło 
o publiczność am erykańską, to 
przede w szystk im  o tej p rzysię­
dze m usiała być ona  publicznie 
poinform ow ana. Innymi słow y 
co najm niej głośno o tym: pow in­
no było być  w  prasie tego czasu. 
T ym czasem  n ik t nigdy o takiej 
ekspiacji P aderew sk iego  nie s ły ­
szał. D ow iedzieliśm y się o tym  
dopiero w  roku 1938. Chodziło 
w ięc niew ątpliw ie przede w szyst 
kim  o oczyszczenie się przed  
zam kniętym  gronem  „przyjaciół", 
d la  k tórego m iarodajną m ogła 
być; tylko tego rodzaju p rzysię ­
ga. Ona dopiero p rzyw róciła  mi­
strzow i łaski am erykańskich 
„przyjaciół", k tó rzy  byli tak  bez 
względni i nieufni.,.

D eklaracja P aderew skiego  , w  
spraw ie żydow skiej z 1914 roku 
złożona pod p rzysięgą  dziś nie 
s trac iła  n a  aktualności, skoro au­
to r pam iętników  tak  skw apliw ie 
na nią się powołuje a za nim. 
„Nasz P rzegląd".

Jeżeli zw ażym y, że P a d e re w ­
ski jes t jednym  z  filarów  tak  z w. 

i„Frontu  M orges", to pamiętniki 
jego rzucają  w łaściw e św iatło  
na  tę im prezę polityczną i jej i- 
sto tny  charak te r w  kraju.

D obrze się też stało, żc rąbek 
tajem nicy pam iętników  już został 

. uchylony. P rzypuszczać należy, 
że pamiętniki jako całość nie je­
dną jeszcze tajem nicę w yśw ietlą, 
do czego trzeba  będzie  jeszcze 
powrócić. W  każdym  razie m o­
żem y dziś obiektyw nie s tw ie r­

dzić: to , cośm y już ra z  pow ie­
dzieli',: że P aderew sk i czulsze ma 
serce: d la żydostw a, niż dla pol­
skich, mas-

B a f k a
Z listów, które do mnie przysy­

łają; Czytelnicy (kto ma ochotę — 
proszę bardzo — niech napisze do 
redakcji i zaznaczy „dla Jacka“), 
dowiaduję się, ze najlepiej lubicie 
bajki. Bajki współczesne o naszej 
rzeczywistości.

1 dlatego dzisiaj znoicu opowiem, 
wam bajkę.
■ " Było sobie piękne i bogate w su­
rowce państwo Sławonia. Ludzi 
chętnych do pracy dużo, jeno tro­
chę organizacja końcowa szwanko­
wała. Przy mowach, przy poświę­
ceniach, przy otwarciach — wszy­
stko/ w porządku. Ale w końcu ro­
bót> w obliczeniach — nie tak ład­
nie, dobrze i  równo się kończyło.

Obywatele Sławonii dość dużo co 
prawda na rząd gadali, ale po cichu
— bo konfidentów wszędzie było 
pełno — jednak zbyt nie sarkali. 
Ot posłuszni, cisi ludzie, zahukam 
nędza i walka i kawałek chleba.

Rządy objęła biurokracja z tytułu  
urojonych zasług i tak dobrze się 
spisywała, że niekiedy obywatele 
zdenerwowani niejednego urzędni­
ka ż entuzjazmem tak oklaskali... 
że siedzieć nie mógł.

Słowo się jednak rzekło: — zbyt­
nio nie sarkano. Ale kto miał co w 
urzędzie załatwić to z góry przez 
tydzień klął, a pętem jeszcze i w- 
pćłroku jak m u się przypomniało- 
szpetnie wymyślał na władców 
matki.

Przychodzi taki bowiem skrom'- 
ny szary człowieczek, przed ogon­
kiem staje i czeka.

Godzinę, dwie — bo to herbatkę 
trzeba wypić i gazetkę przeczytać,
— ale po sprawiedliwości w końcu 
uniósł dostojną głowę urzędnik i 
burknął:

— Czego?
Skulił się podałnik i nieśmiała 

bąka, że mu podatek za duży dano, 
Ale okazało się, że to złe okienko> i  
do następnego iść musi.

Chodzi z pokoju 9 do sali 10, z 
sali 10 do okienka 16, z; okienka- 16 
do U., aż wreszcie kiedy tak trzy  
dni chodzi i  chodzi, i gdy mu- po­
wiedziano, że  z. parteru ma iść na/ 
czwarte piętro chciał z w indy sko­
rzystać. Prosi ważnego o pozw ole­
nie, a ten mówi, że zezwolenia na 
jazdę Windą w ydaje się n a .. .  trze­
cim  piętrze. Chciał nieborak w je­
chać na górę z  parteru, a tu  na:, gó­
rze dopiero daje zezwolenia. Ale, 
że wolno jechać windą, to  wolno.

No, ale nareszcie przyszedł do 
właściwego urzędnika, podanie skła 
da, o zmniejszenie wymiaru prosi, 
i wtedy taką mowę usłyszał:

— Żadnych ulgi i  zmniejszeń nie 
mą. Was wszystkich pouńnńo się 
jeszcze większymi podatkami obło­
żyć. Więcej powinniście płacić, bo 
każdy tylko  . oszukuje i o oszustwie 
myśli. Każdy obywatel to złodziej, 
któremu trzeba na ręce patrzyć. A 
teraz milczeć i płacić.

Pokiwał . głowa, podatnik i po­
szedł. Bo cóż tu zrobić, gdy we, 
własnym państwie obywatela uwa­
ża się za złodzieja, i oszusta.

Tak to było w Sławonii.
Jacek.

P. S.: ; „Dłużej klasżtora niśli 
przeora.“
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F TOat,
Y * ! \ eniusz Małaczewski

p oeta  żołnierz zw iastun K a to lick ie j i N arodow ej P o lsk i
■■.i' ■‘zMśiMmm ■.«»

Jednym  z najjaśniejszych z ja- niejszym  był przykładem .
w isk w  literaturze polskiej okre­
su powojennego — , to życie i 
tw órczość przedw cześnie zm ar­
łego, m łodziutkiego żołnierza, 
k tó ry  piórem  i karabinem  w al­
czył o W ielką Polskę. Żołnierz 
ten —  to Eugeniusz Korwin* M a­
łaczew ski. Na cm entarzu w  Za­
kopanem, u stóp niebotycznych 
T a tr  stoi kam ienny grób pod k o ­
roną pięknej jarzębiny. Na m ar­
m urow ej płycie, um ieszczonej w 
kamieniu, opartej o k rzyż  — w y ­
ry te  są  słow a:
Eugeniusz Korwin M ałaczew ski 

P o e ta  - żołnierz 
Autor pow ieści: „Koń na w zgó­
rzu 11. Skutkiem  trudów  w o jen ­
nych zgasł w  w ieku m łodzień­

czym . — t  .19. IV. 1922. 
"Niech Mu ziem ia polska lekką 

będzie.
26 lat zaledwie miał ten poeta- 

żołnierz, k iedy przyszło Mu po­
żegnać się z tym  św iatem . Umę­
czony straszliw ym i przejściami 
wojennymi, w  bitw ie pod Kanio­
wem , w  w ędrów ce na  M urman, 
w wojnie z bolszewikam i — s ta ­
nął w  m łodzieńczym  wieku do 
raportu  przed N ajw yższym  w 
swoim  błękitnym  m undurze po­
rucznika armii H allera; w  tym  
bowiem  um iłow anym  przez nie­
go m undurze złożono Go do tru ­
mny. Pozostaw ił po sobie M ała­
czew ski przepiękne poezje, za­
w arte  w  tomiku pt. „Pod lazuro­
wą strzechą", oraz  zbiór opow ia­
dań w ojennych pt, „Koń na wzgó 
rzu", O bydw a te dzieła św iadczą 
o tym, że gdyby ten żołnierz, 
co poetą był zarazem , ży ł dłużej 
— zdobyłby sobie czołow e s ta ­
nowisko w  literaturze Polski od­
rodzonej; taki w spaniały  z nich 
bije talen t i taki wielki duch. Dla 
nas m łodego pokolenia narodo­
wego, są  te m łodzieńcze utw ory 
czym ś bardzo drogim i bliskim. 
Albowiem M ałaczew ski w ypow ie 
dział w  nich w  w spaniałym  
wzlocie sw ego ducha te same u- 
czucia, myśli, ideały, k tóre p rze­
nikają nas w szystkich  spod zna­
ku Szczerbca Chrobrego.

Stał się Małaczewski jak gdy­
by zwiastunem tego potężnego 
odrodzenia religijnego i narodo-

„Uczm y się — na Boga! jak 
czynnie kochać należy Ojczyznę
— od tych, k tó rzy  są sercem  
serc  Polski, tej w łaśn ie Polski, 
co nie przem inie w ów czas na­
w et, gdy niebo i ziem ia przem i­
ną."

Czyż w iara  ta  nie jest naszą, 
dzisiejszego m łodego pokolenia 
polskiego w iarą, co nam  każe, 
mimo tylu ogrom nych przeszkód 
i prześladow ań, w alczyć z uśmie 
chem na ustach  i w  sercu  o ów 
poranek kw ietn iow y Polski, o 
Polskę W ielką, Katolicką, N aro­
dow ą?

W  każdym  niema! w ierszu te ­
go poety  żołnierza w idzim y głę­
bokie, przenikające w szystk ie 
w łókna jego duszy, serca  i móz­
gu, w yznanie w ia ry : w szystko  
dla O jczyzny. M ałaczew ski, za­
równo jako żołnierz jak i poeta, 
jednemu tylko służył ideałowi, 
którem u na imię było: W ielka
Polska. Dlatego w naszej litera­
turze powojennej, tak bardzo za- 
żydzonej i zgangrenow anej, o w i a 
nej w  znacznej m ierze duchem 
m arksistow skim , bezbożniczym , 
kosm opolitycznym  — jest ten 
młodziutki poeta jasną gw iazdą 
i radosnym  promieniem.

M ałaczew ski był jednym  z 
pierw szych, k tó rzy  w ypow ie­
dzieli śm iertelny bój duchowi 
tchórzostw a, pacyfizmu, dem ora­
lizacji, szerzonem u w naszej lite­
ra tu rze  przez żydów  i żżydzia- 
łych literatów  polskich. Na ży ­
dow skie w ezw anie poety  T uw i­
ma do żołnierza polskiego, aby w 
raz ie  w ojny plunął na  ojczyznę i 
„rżnął k a rab in em * ^  bruk ulicy"
— taką oto polską odpowiedź, — 
w spaniałą w  głębi i rycerskości, 
daje M ałaczew ski w  „Koniu na 
w zg ó rzu ":

„Nade w szystko  jednak, wojna, 
tak mi się zdaje, musi mieć ten 
to w yższy  cel: za jej sp raw ą tu 
na ziemi, ma się nagrom adzić, 
stać się ciałem  pew na ilość mi­
łości czynnej — tyle, ilę jej po­
trzeba do pchnięcia św iata  na 
ścieżki w yprostow ane, na drogę 
nową, drodze mlecznej podobną. 
Bo prócz ohydy, m rożącej k rew  
w  żyłach, czyż nie rozkw ita  z

wego powojennego pokolenia poi wojny najszczytniejsze bohater­
skiego, jakiego dzisiaj jesteśmy stwo, poświęcenie się, szlacfoet-
świadkami. ność, to w szystko, co jest posą-

„Koń na w zgórzu" — to naj- gowym , heroicznym  kształtow a- 
piękniejsza i najgłębsza powieść, niem się miłości czynnej? Jeden
opiew ająca polską wojnę i boba-- dzień w ojny daje tego więcej, niż
terstw o  polskiego żołnierza cza- sto lat zbrojnego pokoju, 
sów  w spółczesnych. Bije z niej A ja — czyż bym  m ógł bez
potężna i gorąca w iara  w  naród 
polski, w  jego nadchodzącą w iel­
ką godzinę, k iedy  to

„stanie się z Po lską  ów p rze­
łom ow y dzień, jak w  poranek 
kw ietniow y b y w a  z gajem, k tóry  
jeszcze omegdaj miał na sw ych 
rózgach bezlistnych tylko oblepe 
pąków, podobnych do śpiących 
pszczół. Zazieleni się i rozmai 
naraz P olska w iosną ducha w y ­
bornego."

W iarę sw ą  opierał M ałaczew ­
ski na dzieciach W rześni i L w o­
wa, na  tej napół dziecęcej m ło­
dzieży, k tó ra  poszła na  ochotni­
ka i ginąc od cham skiego ciosu 
bagneta w  pierś, broniła stolicy

w olny dostąpić łaski „zachłyś­
nięcia się B ogiem "? Czyżbym  się 
odrodził, gdyby serca, k tó re  obo 
jętnością zaty ło , nie przypieczę­
tow ał mi Bóg nadludzkim bólem, 
niby żelazem  do białości rozpa­
lonym, a na m ą głow ę nie w y ­
sypał rozżarzonych węgli nie­
szczęścia?"

Nie ma w naszej literaturze 
równie pięknych, wielkich i głę­
bokich słów  o istocie i znaczeniu

Bo, jak pisze w  jednym  ze 
sw oich w ojennych w ierszy, za ­
w artych  w  tomiku „Pod lazuro­
w ą strzechą", w  ogłuszającym  
huku arm at m ożna się przekonać 
„że człow iek umie 
iwi pysk n a  tw arz  sw ą  w łożyć 
i lwie w yśnieżyć k ły  
i lwim, w spaniałym  ruchem  
zakw itnąć na stuleciu 
jak ludzka k rew  na kw ieciu 
jak sz tandar na ruinie."

Że istotnie tak jest, p rzekona­
ły  nas o tym  L w y Alkazaru. A 
m oże i nam, narodow com  pol­
skim, przyjdzie niedługo „lwi 
pyss na tw arz  sw ą w łożyć i lwie 
w yśnieżyć k ły"!

Malczewski był także zwiastu­
nem odrodzenia się ducha religij 
nego w  Polsce — narodzenia się 
czynnego, bojowego, pogłębione­
go katolicyzmu. Straszliw e i o- 
krutne przejścia w ojenne nie za­
chwiały, jego w iarę  w  Boga, lecz 
przeciw nie odrodziły  go w ew nę­
trznie, zb liży ły  go ku Bogu.

„P rzez  litość w łasną  — w ołał 
ten m łodziutki oficer do całego 
swojego pokolenia —  zmiłujcie 
się nad  sobą! Nie w stydźcie się 
Miłości N ajw yższej, aby i ona 
w reszcie p rzesta ła  się w stydzić 
w as!"

Nie złożył niestety, ten b łęk it­
ny żołnierz, chwili, k iedy 20 ty ­
sięcy polskiej m łodzieży akade­
mickiej ślubow ało N ajśw iętszej 
M atce Boskiej Częstochow skiej, 
obierając Ją  sobie za  Patronkę.

Zobaczyłby, że oto rzeczyw i­
ście z prochów  Jego i znoju — 
Jego i tysiąca  innych — rodzi się 
zw olna w ym arzona, wym odlona 
i w yw alczona W ielka, Katolicka 
N arodow a Polska. Rodzi się w  
blasku złotego słońca — w  sze­
regach  jasnych koszul z M ieczem 
Chrobrego.

Roman Wirski.
* * *

Eugeniusz Małaczewski urodził 
się w r. 1895 na Ukrainie, w okoli­
cach. Humania. Pomimo silnej ru­
syfikacji, szerzonej przez władze ro 
syjskie rozmaitymi drogami, głów­
nie przez szkołę — młody chłopak, 
uczęszczający do rosyjskiego g i­
mnazjum w Humaniu,- przesiąkł na 
wskroś patriotyzmem polskim, u- 
ęzuciami i myślami o Polsce Nie­
podległej. Zawdzięczał to w dużej 
mierze dwom ludziom: adwokatowi 
Mirosławowi [Sawickiemu, którego 
dom w Humaniu był ośrodkiem poi 
skośei, który był opiekunem i prze­
wodnikiem Małaczewskiego jeszcze, 
jako ucznia — oraz filozofowi Mi­
chałowi Czaykowskiemu, który w y­
warł silny wpływ na duszę mło­
dzieńca, przepajając ją mesjanicz- 
ną wiarą w wielką przyszłość Polski.

Kiedy wybuchła wielka wojna — 
młody 19-1 o tui chłopiec rozumiał do 
brze, że teraz rozstrzygnie się spra 
wa polska, że nadeszła wreszcie o- 
wa „wojna ludów" wymodlona 
przez Mickiewicza. Dlatego też wstę 
puje jako ochotnik do wojska. Po 
ukończeniu szkoły oficerskiej w Ki

wojny. A napisał je żołnierz, któ jowie i po rozpadnięciu się armii
ry  przezedi przez piekło na zie- rosyjskiej — Małaczewski znalazł
mi w -czasie w ojny św iatow ej. W  się w szeregach tworzącego się woj
wojnie tej przekonał się M ała- ska polskiego i brał udział w słyn-
czewski, że człow iek zdolny jest nej bitwie pod Kaniowem. Odtąd

, . . - do niezw ykłego bohaterstw a, do rozpoczyna się długa wędrówka te-
naszej, na tej m łodzieży bona- lwiej siły  i zażartości, gdy przyj- 8° młodziutkiego żołnierza - tuła-
terskiej, k tó re j On sam  najpięk- dzie w alczyć o W ielką Spraw ę. eza» pełna wstrząsających i strasz-
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. . .  „walka ze złem w imię Miło?' 
Najwyższej trwać musi i będzie/ 
Jeżeli dotychczas zwyciężaliśmy zło 
— działo się to dlatego, iż walczące 
z nami hordy przerastaliśmy zaw­
sze o jakąś jedyną piędź miłujące­
go ducha, odmierzoną królewskim 
szponem Orla [Białego. Leez jeśli 
chcemy zwyciężyć wszystko zło, — 
musimy wpierw przeróść je duchem 
Miłości o całe niebotyczne Tatry."

* # *
„A jednak w powszechnym zamę 

cie polskiej współczesności pełni 
się jakiś wielki czas. Godzina nad­
chodzi ostateczna. Im  jest gorzej, 
tym będzie lepiej. Wzmoże się, wy 
wspaniali duch. Kto umie leżeć du 
chowo krzyżem na świętej ziem i poi 
skiej i obejmując ją miłośnie, słu­
cha, co się w niej dzieje, — ten u- 
słyszy, jakoby niezliczone mnó­
stwo odmiennie tętniących serc. To 
my: w nadziei zakonspirowani, le ­
gitym ujący się wiarą, zbrojni Mi­
łością. W zgiełku sejmikującego ży 
cia jeszcze nie słychać nas. Ale 
wkrótce wzmoże się w rzeszach do­
tkliwy wielki głód tego, eo jest nie­
zbędniejsze, niż chleb powszedni. A  
wtedy przyj dziem my, duchem 
dzielni, czyli się nim dzielący. Je­
steśmy w drzwiach".

* * *
„ ...ju ż  teraz możemy rzec:
— [Zdziercom wszelkiego rodzaju, 

siedzącym niby na kupach gnoju 
na stosach ■ złupionych z bliźniego 
marek; których wartość spada za­
wrotnie w dół — politykom, sztu­
kującym zgniłe koncepcje politycz­
ne łatami nowych pomysłów — pi­
sarzom, lejącym skwaśniałe wino 
sprzedajnych swych racyj do zwiot 
czałych miechów zadrukowanej bi­
buły — artystom kunsztu wszela­
kiego, którym „pogańska żądza do­
skonałości w pięknie wyjaławia ser­
ce" — tym wszystkim, wszystkim, 
wszystkim, którzy; tyle razy oglą­
dali, lecz nigdy w żaden nie uwio 
rzyli cud — że w Polsce powstaje 
plemię nowych ludzi, jakich je­
szcze nie widziano.

Jesteśmy w drzwiach".
Eugeniusz Małaczewski: 

„Koń na wzgórzu".

liwyoh przygód wojennych. Ślada 
mi Hallera poszedł na Murman — 
przeszedłszy wszystkie więzienia od 
Jarosławia po Archangielsk, sta- 
wając pod sądem wojennym, polo- 
wym, będąc wkońcu skazanym na 
śmierć. 23 Murmania dostał się do 
Francji, gdzie wstąpił do armii 
Hallera — aby wkrótce w błękit­
nym mundurze porucznika tej ar­
mii powrócić do Ojczyzny. Powró­
cić po to, aby odpierać na froncie 
nawałę bolszewicką. Kiedy wreszcie 
umilkły armaty — młodzieńczy o- 
ficer osiadł w i Warszawie i oddał 
się całym sercem pracy literackiej, 
do której czuł powołanie. Wtedy to 
napisał słynnego „Konia na wzgó­
rzu" — oraz, tomik poezji „Pod la­
zurową strzechą" — zwracając tymi 
pierwszymi swoimi utworami pow­
szechną na siebie uwagę. Niestety, 
ogromne trudy wojenne zwaliły z 
nóg tego młodzieńczego poetę-żoł­
nierza. W  grudniu 1931 r. izapadł na 
galopujące suchoty i wyjeżdża do 
Zakopanego dla ratowania, zdrowia. 
22 kwietnia 1922 r. mając lat zale­
dwie 26 — odszedł od nas ną wieki, 
pochowany na cmentarzu zakopiań­
skim u stóp Tatr. Niech Mu ziemia 
ipolska, którą tak serdecznie umiło­
wał i dla której krew przelewał i  
życie oddał — lekką będzie.
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Trzej żydzi na czele
w y p r a w y  a n ty n ie m ie c k ie j

Dokąd pójść, gdy wyrzucają?
Gdy Hitler wyrzucał żydów z Nie 

miec głośno było na całym świecie 
od lamentów rozmaitych strachliw- 
ców, którzy, przepowiadali, że anty­
żydowska polityka narodowego so­
cjalizmu rychło doprowadzi do u- 
padku ihtlernwskie raądy.

Tymczasem nie tylko że Hitler 
sie utrzymuje, a żydzi nie wytrzy­
mali i  musieli uchodzić, ale „rasi­
stowska zarazą" objęła i  Austrię, 
gdzie także s;? żydom zaczyna ro­
bić gorąco.

Żeby jakoś tam izaradzić, zwołano 
tzw. konferencję w Eyian, na któ­
rej przedstawiciele Anglii, Francji, 
Belgii i  Holandii radzili nad tym, 
co zrobić z ńenodźcami polityczny­
mi,. których teraiz się mnoży, bo to 
i żydzi z Niemiec i  Austrii i  czer­
woni iz Hiszpanii i czarni z Abisy­
nii.

IW praktyce zajęto się tylko „bied 
nymi“ żydkami.

Żydzi nie chcą emigrować.
Okazało się, że I. C. A. (Jewiseii 

Colonisation Association) tak gor­
liw ie zajmuje się emigracją żydów 
ską, że zaprzepaszcza wszelkie spo­
sobności do emigracji jakie były. 
Ten to komitet zmarnował okazję 
osiedlania żydów w Ameryce po 
łudniowej, na Madagaskarze i w 
Rpsji. N ie dlatego, żeby nie miał 
pieniędzy, ale kom itet em igracyjny  
boi się, żeby żydzi naprawdę nie za 
częli w yjeżdżać  z krajów, które im 
Jehowa na ziemię obiecaną wyzna­
czył.

Komitet, jak zresztą i  wszystkie 
żydowskie partie i stowarzyszenia, 
zgadzają się na jedno: , .Palestyna 
musi być żydowska", to jest wspól­
ny okrzyk i  komunistów czy socja­
listów żydowskich z Cejrer Sjon 
lub z Bundu i  narodowców - sjoni- 
stów i ortodoksów — religijnych, 
koszernych — z Agudas Izrael.

Arabowie całkiem co innego mó­
wią i żydów nożem częstują.

\
Czas myśleć o ucieczce.

Żydzi, jak zwykle tak i tym ra 
zem, nadto naiwni, nie widzą, że 
początek, który zrobiły Niemcy i 
Polska, choć tylko wysiłkiem Stron  
nictwa Narodowego i narodowej 
części społeczeństwa — zadecyduje 
o ich losie na całym świecie. 

(Wynosić się!
Mało , uperfumowane i niezbyt dy 

plomatycznie wytworne hasło, ale 
rzeczywiste i skuteczne.

Konferencja zażydzonych państw 
w Evian m iała się zastanowić, kto 
ich ma przyjąć. Okazało się, że n ikt 
żydów nie chce. Każdy, choćby miał 
ich 10 razy mniej, niż Polska, ma 
jeszcze iza dużo.

Ale w tym jest największa ko­
rzyść konferencji, że mówiono na 
niej publicznie i oficjalnie o ko­
nieczności znalezienia schronienia 
dla prześladowanych żydów.

A więc już nie rozdzieranie szat, 
że nieszczęśliwemu „wybranemu na 
rodowi" krzywda się dzieje, ale o- 
brady — , gdzie ich schować,

Można to uznać za pierwsze, choć 
milczące,, stwierdzenie, że żydów  
przeganiać ze swego kraju można, 
ale zaleca się przy tym otworzyć 
im gdzieś furtkę, żeby się po św ie­
cie nje błąkali — bo to dla nich 
nieprzyjemne, a dla świata niebez­
pieczne! ,

T T l a c k i  k a p i t a l i z m u  p a ń & t w o w a ą o

- Blurokratyzm-Pordonanie
W ielki hałas, jalki pow stał d o ­

okoła okólników o natychm iasto­
w ym  m alow aniu płotów  i porząd 
kow aniu osiedli, nie m a nic współ 
nego z kapitalizm em  państw o­
wym . Chcem y jednak zw rócić
uw agę na stanow isko p rasy  rzą ­
dowej, k tó ra  broniąc całej akcji 
w ysuw ała  takie argum enty : — 
„Trudno się mówi —- okólnik jest 
okólnikiem i trzeba  go respek to­
w ać. P orządek  musi być“ .

P rzy p a trzm y  się te raz  jak w y ­
gląda respektow anie nie tylko 
doraźnych okólników, lecz p rze­
pisów praw nych, —  w ydanych 
przez P aństw o  dla sw ych p rzed ­
siębiorstw . P rzep isów  tak  w aż­
nych, że nieprzestrzeganie ich
grozi zaw aleniem  nie tylko p a r­
kanu, ale całego przedsiębior­
stw a.

Dr. Tadeusz B em adzikiew icz 
tw ierdzi, że jeśli Państw o — 
przedsiębiorca nie będzie szano­
w ać w ydanych p rzez  siebie prze 
pisów, - oddziała w  najw yższym  
stopniu dem oralizująco na gospo­
darkę pryw atną , podw aży naj­
skuteczniej podstaw y m oralności 
praw nej w  całym  gospodarstw ie 
narodow ym . Oto kilka p rz y k ła ­
dów : z okazji kom ercjalizacji
Państw ow e Zakłady Naftowe 
„Polmin" m iały sporządzić bi­
lans o tw arcia  (podstaw ow y akt 
pow stania przedsiębiorstw a) w 
przeciągu 6-ciu m iesięcy. Ter­
min ten został jednak przekro-

I czony o 18-cie miesięcy. Poczta  
m iała być  skom ercjalizow ana w 
dniu 22 m arca 1928. Czyli 10 lat 
temu... Poza tym  każde sp raw o­
zdanie N ajw yższej Izby Kontroli 
P aństw a rejestru je liczne p rzy ­
k łady  omijania różnych, zaw sze 
bardzo- w ażnych przepisów  po­
datkow ych i rachunkow o - kaso ­
w ych w  takich przedsiębior­
stw ach  jak P aństw ow ą Fabryka 
Zw iązków  A zotow ych w  Chprzo 
wie i M ościcach i licznych Za­
kładach Uzbrojenia. Nie chcem y 
tw ierdzić, czy  różne przekrocze­
nia m iały  zaw sze ten sam  cel, 
ale znane są  w ypadki, że dy rek ­
to rzy  brali tantiem y od zysków , 
k tó re  pow stały  w skutek n ieprze­
pisow ego sporządzenia bilansu. 
Czyli: sztuczny zysk dawał praw 

, dziwą tantiemę.
i Z w racając uw agę na ocięża­
łość  b iurokratycznego aparatu, 

lnie będziem y tu p rzy taczać żad- 
Ińych przyk ładów . M ało jest bo- 
Iwiem takich, k tó rzy  skutków  
[biurokratyzm u polskiego dotych­
czas nie odczuli. Tomy, całe  to- 
Imy m ożnaby o tym  pisać. Jas­

nym  jest również, że tak a  gospo­
d arka  musi przynosić s tra ty  ol­
brzym ie.

D yskusja na tem at, kto za to 
w szystko  jest odpowiedzialny i 
kto tym  kieruje, zaprow adziła 
by nas za daleko. Z drugiej s tro ­
ny  nie m ożem y pozbyć się pew ­
nego porów nania, k tó re  narzuca 
sie z  ca łą  na tarczyw ością  przy 
studiowaniu odnośnej lektury. — 
C zytam y bow iem , że:

„na tem at faktycznego zasięgu  
działalności przedsiębiorczej Pań­
stwa, krążą nieraz istne legendy, a 
kontury tego problemu określa 
plotka lub mało uzasadnione domy 
sły“. D alej: „poszczególne holdingi 
państwowe (powiązania koncerno­
we aż do 5-go stopnia) zachodzą 
poza tym  jedne na drugi, co tym  
bardziej kom plikuje sytuację“. — 
Poza tym: „z drugiej strony brak 
u nas jakiejkolw iek oficjalnej ew i­

dencji (katalogów?) udziałów Pań­
stwa, prowadzonej w  sposób stały  
i s y s t e m a ty c z n y I na! koniec: „u- 
czesinictwo Państwa może się prze­
jawiać np. w  ten sposób, iż w  ka­
pitale zakładowym spółki bierze u- 
d z ia l, stowarzyszenie, będące fak­
tycznie przedłużeniem adm inistra­
cji państwowej. Na czele takiego  
stowarzyszenia stoją urzędnicy pań 
stwowi“.

Urzędnicy państwowi? A mo­
że w yżsi? Mamy takie wrażenie, 
że nie tak dawno te same lub po­
dobne zwroty czytaliśmy w  pra­
sie. Możliwe, że mowa była tam 
o innej instytucji. W każdym ra­
zie czytaliśmy dokładlnie, że tam 
chodziło również o wyższych u- 
rzędników państwowych**. Do­
kładnie! o 1900 wyższych urzęd­
ników państw ow ych...

Florian Liszkowski.

Pan prokurator ma głos X
„Gdyby mi postawiono Polaka 

i żyda, to naplułbym na Polaka, 
a żyda bym wziął. Polacy mi do 
syć dokuczyli.**

Tak w yraził się niedawno 
Franciszek Bukezyński, w łaści­
ciel domu p rzy  ul. R zeczypospo­
litej 4, gdy mu stróżka zw róciła 
uw agę na to, że odnajął cztery

m ieszkania żydom.
Nie, szabesgoju! Za mało ci

dokuczyli. Dość za m ało w  sto ­
sunku do tego, n a  co zasługu­
jesz !

Prosimy Pana Prokuratora o 
interwencję za obrazę Narodu. 
Resztą zajmą się ustawy, które 
wyda Rząd Narodowy.

Bojkot niemieckiego piwa
, Bohem procesu sądow ego, w  

k tórym  b row arom  niemieckim w 
Polsce udowodniono i popieranie 
zbrojeń III R zeszy, jćst silny boj 
kot p iw a niemieckiego, Bojkot 
ten, skuteczny w wynikach, prze 
prow adzony jest na teren ie  całej 
W ielkopolski staran iem  w ydzia­
łów  gospodarczych S tronnictw a 
Narodowego.

W iadom ość tę dostaliśm y z 
W arszaw y. Jeżeli ją tu pow ta­

rzam y, to nie dla naszych człon­
ków, gdyż oni swoje robią.

Chcem y tylko przypom nieć nie 
k tórym  Panom  R estauratorom , że 
akcja nasza obowiązuje w szyst­
kich. Jeżeli w ym aga się od kon­
sum enta, aby przyzw yczaił się 
do nowego gatunku piwa, to tym  
bardziej m am y praw o domagać 
się, aby restaurator zerwał na­
wet najbardziej zadawnione sto­
sunki handlowe z browarami nie­
mieckimi. Czekamy! Również na 
zmianę kompromitujących szyl­
dów !

CZYTELNICY ROBIĄ UWAGI 

Pan „Mariusz** z Gdyni.
Serdecznie dziękujem y za w y ­

cinek z „ozonow ego" organu 
Zw iązku Młodej Polski. P rz y d a ­
dzą się takie kaw ałki do rozw e­
selenia naszych czytelników . Bo 
p ro sz ę :

Szaleńcze pomysły.
Nie dziwnego, że gdy ich tak ze­

wsząd gniotą, aby się jakoś rato­
wać, wymyślają żydzi przedziwne 
środki ratunku.

Jeden z takich niesamowitych w 
swej bezdennej naiwności projek­
tów podaje amerykańsko - żydow­
skie pismo: „The American He-
brew".

Grożą, że namówią Bluma, Litw! 
nowa i Hore Belisha (żyd — angiel 
ski minister wojny) aby wzięli ar­
m ie swoich państw: Francji, Bol­
szewii i A nglii i poszli na świętą 
wojnę prneeiw „antysemitnikom" — 
Niemcom. Ciągle się im  zdaje, że

mogą „demokratycznymi" naroda­
mi rozporządzać niczym swoją ar 
mlą.

Myślą, że jeśli Anglia, Francja i 
Kos ja słucha żydowskich oszustów 
politycznych, to I  da się namówić 
na krwawą walkę w obronie ich 
braci, kuzynów, znajomych i róż­
nych kompanów.

Mylicie się —  umiecie liczyć pie­
niądze, ale zawsze oszukacie się, 
gdy chodzi o oceną lepszej strony 
duszy człowieka i o in stynk ty na­
rodu.

Dlatego przegracie.
Z.

Z. M. P. w hołdzie św. Andrze­
jowi Boboli.

Poznań z nim cala Wielkopolska 
złożyła hołd uroczysty św. Andrze­
jow i Boboli. Wezwany apelem ks. 
prymasa Hlonda, stawił się IV O- 
kręg Wielkopolski, pierwszym z 
pierwszych. Ułatwiając organizację 
pochodu i przeniesienia delikwii 
św. męczennika, członkowie Z. M. 
P. wzięli czynny udział w uroczy­
stościach, idąc zwartą grupą w cz,a 
sie procesji oraz formując szpa­
ler.

W łaściw ie to takie w esołe nie 
jest, raczej przykre. Zam iast 
przem ilczeć nieobecność, brnie 
się w  kom prom itacji dalej i opi­
suje udział naszych karnych  sze­
regów , zmieniając tylko, nazw ę 
organizacji. Szczęście, że m am y 
cały  szereg zdjęć, gdzie jasne 
koszule narodow ców  przeplatane 
granatow ym i m unduram i p rzy ­
czynia ją się do utrzym ania po­
rządku. A m oże oni m ają na m y ­
śli całą policję, jako należącą z 
urzędu do „O zonu"?
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JA N  OW IDZKI

Willa pod Madrytem.
Sześć kilom etrów  za M adry­

tem, p rzy  szosie do Alicante wió 
dącej, w  m alowniczej gęstw inie 
bujnych drzew  liściastych stała  
nie duża. w  stylu późnego Empi- 
ru b-udowana', b iała willi. T ablic/ 
ka  m osiężna głosiła przechod­
niom, że w  skrom nym  budynku 
m ieszka dow ódca obrony m a­
dryckiej.. .

G enerał M iaja by ł jednym  z nie 
licznych czerw onych w ojsko­
w ych, k tórych  ka rie ra  nie była 
dziełem  szczęśliw ego przypadku. 
M łodym  chłopcem  w stąpił do A- 
kadem ii W ojskow ej, po nom ina­
cji na podporucznika w alczył 
dzielnie z Arabmi w  czasie pow ­
stania .marokańskiego, by  jako 
m ajor, posiadacz kilku w ysokich 
odznaczeń bojow ych, pow rócić 
do M adrytu . Spokojnie w nim
pełnił służbę, w  ruchu rew olu­
cyjnym  nie biorąc udziału, a ca ły  
czas w olny pośw ięcał zabaw om  
Ruchliw e życie, pijackie w y czy ­
ny i zdolność do tw orzen ia  do­
b rych  dow cipów , w yrob iły  mu 
znaczną popularność w  stolicy, 
nie uchroniły  jednak od p rzen ie­
sienia w  stan  spoczynku z szarżą 
podpułkownika.

W  zw ycięstw o generała F ran ­
co nie w ierzy ł, ale czekał na 
rozw ój w ypadków . G dy „czer­
w oni" poszukiwali dobrych do­
wódców, uznał Miaja, że nad ­
szedł czas działania. Zgłosił się 
W sztabie i po nominacji na ge­
nera ła  objął kierow nictw o obro­
ny  M adrytu. M iasto natychm iast 
kazał ufortyfikow ać i jego w y ­
łączną zasługą było ocalenie sto 
liey od szybkiego zdobycia.

Kiedy przybyli sow ieccy d o ­
w ódcy, Miaja ograniczył się ty l­
ko  do nadzoru nad M adrytem , 
w iększą część  dnia pośw ięcając 
w esołym  zabawom, w  sw ej willi.

O rk iestra  w ojskow a m ieszkała 
w  domku ogrodnika, skora  do u- 
sług w  każdej chwili, tancerki u- 
lokow ały  się w  pobliskich do­
mach i nieraz — w  niecały  kw a­
d rans po pow rocie generała —  w 
białej, willi w rzało  rozpustne ży ­
cie. W artę  pełniła milicja rew o­
lucyjna. zmieniając się co  kilka­
naście godzin.

G enerał M iaja posiadał nie z w y 
k ią  pamięć w zrokow ą. R az w i­
dzianą tw arz, potrafił, rozpoznać

J t S o h a t e r s k i  w y w i a d .

po latach. A ostatnio najmilszą 
jego ro zry w k ą  ' było zaw ieranie 
znajomości z w artow nikam i. -— 
Szczycił się później w  kole 
sw ych znajom ych tym , że zno­
wu. zauw ażył znajom ego w arto ­
w nika przed bram ą.

K tóregoś dnia tw arz  w a rto ­
w nika w ydała  mu ślę znajomą- 
Nie mógł. jednak sobie przypom ­
nieć, gdzie napotkał te c h a ra k te ­
ryk tyczne w ąsy  i tak  potężny; 
w y raz is ty  luk brw i. Podszed ł dó 
w artow nika  i z a p y ta ł:

— Jak  się nazyw acie, obyw a- 
etlu?

— B arba Estram o, panie gene­
rale!

— Byliście tu k iedyś?
— Nigdy dotąd, p a n ie . . .
-7- Zaw ód w asz ?
— Kelner w  „ L a  bellicosa".
— No, to w as stam tąd  pam ię­

tam , obyw atelu  — uspokojony ze 
sw ych  podejrzeń zauw ażył ge­
nerał i odszedł.

A kelner B arba  Estimo bąknął 
uśm iechnięty  pod nosem,

-— W yobrażam  sobie, jak ździ 
w i się Leonek, gdy mu pow tórzę 
m oją rozm ow ę z M iają!

I dalej spokojnie przechadzał 
się pod bram ą.

XVIII. Pijany szofer.
Zbliżał sie koniec w arty . P e ­

dro  by ł m ocny .rozczarow any, że 
tyle czasu straw ił na pełnienie 
służby p rzy  Miaji. a niczego się 
nie dow iedział. Początkow o m y­
ślał, że naw iąże rozm ow ę z szo­
feram i, ale ze ździw ieniem  zau­
w aży ł, że jeden po drugim  zni­
kali w  podziem iach pałacyku. — 
Najmniejszego naw et nie pod­
chw ycił zdania o m adryckich 
składach amunicji i

Z rezygnow any czekał na zmia 
nę i już szukał konceptu, k tó ry ­
by  mu, pozwolił odkryć poszuki­
w aną w iadom ość, gdy  zauw ażył 
przechodzącego obok lokaja. Za­
gadnął go o szoferów  i usłyszał,

' że w szyscy  siedzą .razem ze służ 
;bą i raczą się doskonałym  w i­
nem.

M lansął w argam i Pedro na 
wspom nienie w ina i jął się roz­
wodzić nad w ysokim i cenaun 
trunków  w  stolicy.

—ł Nie m ożna sobie, senhor . . ,  
Jak  się nazywacie, w łaściw ie?.

— M anco! — ' odparł lokaj,

— ...W ięc mówię, senhor Man 
co, że te raz  kelner, choćby naw et 
z najlepszego lokalu, nie może 
sobie pozwolić na więcej niz 
dw ie szklaneczki dobrego wina- 
A ja, jakem  Barbo Estimo, zaw ­
sze po parę  litrów  w ypijałem . A 
m oże w y, senhor Manco, odsprze 
dacie mi trochę w ina?

— liii... co tam  sprzedaw ać 
Przyjdźcie do ńas, to przecież 
niejedna sie szklaneczka znaj­
dzie. M ogą oni, m ożem y i m y. O, 
już zm iana idzie, to pójdziemy.

U radow any P ed ro  zdał służbę 
i podążył za lokajem do kuchen.

A tam  już w rza ła  w esoła  za­
baw a. M łode pokojówki p rzy tu ­
lały  się do w ojskow ych, k u ch ar­
ki p rzekom arzały  się z lokajami, 
a i niejedna tancerka  uciekała tu 
taj z sal biesiadnych, p rzek łada­
jąc tow arzystw o  prostych  ludzi 
nad rozpitych dostojników.

Kiedy P edro  w szedł z lokajem 
w łaśnie jedna z uciekinierek tań ­
czy ła  na wielkim okrągłym  stole 
tan iec z kastanietam i. U brana w 
cienką, ale za to b. obfitą spód­
niczkę, resztę  c ia ła  osłaniała u- 
mfejętnie szalem. T ak t poddaw ał 
jej skrzypek, k tó ry  się rów nież 
niew iadom o sikąd w ziął w  izbie, 
a w idzow ie rytm icznie i rów no 
klaskali w  ręce.

C oraz szybsze b y ły  obro ty  tan 
cerki, coraz szybciej tupała nóż­
kami, coraz prędzej klaskali sie­
dzący. C iało tańczącej w iło się, 
ręce m igotały  jeno w pow ietrzu. 
Spódnica furczała, tw orząc  przez 
szybkie obro ty  jakby barw ny , 
rozpięty  parasol.

Jeszcze kilkanaście szybkich 
obrotów , jeszcze radosny, trium ­
fujący okrzyk i zm ęczona tań ­
cem  osunęła się w  ram iona ślicz­
nego, sm agłego m łodzieńca w 
szoferskiej kurtce, k tó ry  ją p o ­
niósł do  stolika.

Lokaj M anco przedstaw ił teraz 
P e d ra  zebranym  i rzekom y kel­
ner B arba  Estim o przysiadł się 
do kierow ców .

W ino powoli rozpalało um y­
sły  i rozw iązyw ało  języki. Nie­
jeden kląć poczynał ca łą  wojnę 
i konieczność w ysługiw ania się 

. obcym, niejeden o tw arc ie  w yzna

14
w ał sw e sym patie dla wojsk na­
rodow ych.

Tu w śród  swoich mogli czuć 
się sw obodnym i. T aka już bo­
wiem  jest n a tu ra  Hiszpanów. — 
Mściwi, zapaleńcy, nam iętni i 
skorzy  do w alki brzydzili się 
zd radą  i donosicielstwem . Tylko 
nieliczne jednostki b y ły  na  usłu­
gach milicji politycznej. Ale c z y ­
niły to skrycie, w iedząc dobrze, 
że w  razie zdem askow ania nie 
unikną śm iertelnego ciosu.

P edro  pozornie nie in teresow ał 
się niczym . Łow ił tylko skw apli­
w ie w szelkie drobne uw agi, — 
w szelkie ostrzejsze słow a, wszel 
kie informacje. W  pew nej chwili 
u słyszał coś, co kazało mu nad­
staw ić baczniej uszu. Otóż szo­
fer gen. Miaji skarży ł się, że mu 
si obecnie stale jeździć z gene­
rałem  za P laża  V argara, a na­
stępnie p rzez  ulicę del Socoro 
M atachacos, mimo, iż w  tej oko­
licy pada najw ięcej pocisków  a r­
tyleryjskich.

— Pew nie  do kobiety  jeździ — 
w trącił się do rozm ow y Pedro-

— E t! Do kob iety !! — pogar­
dliwie pow tórzy ł szofer. — M a­
ło tutaj jest tego ta ła ła js tw a ?  P o  
trzebow ałby  jeździć specjaln ie! 
O, to tajem nica służbow a! Nijak 
nie m ogę pow iedzieć! .. . ,

P e d ro  nie nalegał. Już w ie­
dział dużo, a resz ta  zależała  ty l­
ko od jego  cierpliwości. 1 nie o- 
m ylił się.

P odp ity  szofer klął dalej swój 
los, w  barw nych , gorących, pate 
tycznych  zw ro tach  opiew ał sw o­
ją odw agę, aż. w reszcie  rozpło­
m ieniony w łasnym i słow am i za­
krzyknął :

— Ja, Joaikimo Paleto , mówię 
w am : n ik t z w as nie odw aży  się 
pojechać ze mną tam , gdzie jeź­
dzim y. A jeśli naw et, k tó ry  buń­

c z u c z n y  się znajdzie, to ze s tra ­
chu z au ta  w yskoczy ! No znaj­
dzie sie k tó ry ?

— Iii, nie wielkiej to odw agi 
potrzeba! — zlekcew ażył Pedro  
słow a szofera. Mnie gorsze 
przypadały  w  życiu  chwile, gdy 
naprzykład  nieraz pijani oficero­
wie staw iali mi na głowie szklan

(C- d. n.)

M ta k a o l M a n t  M n IM M j w Ponmnta,
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Walką i Wolą 
Narodowego

Zaznaczyć należy, iż wściekłość o- 
garnęło Z. M. P. gdy widzieli en-

do
POZNA Ń-miasto.

Zebranie Koła S. N. Jeżyce od­
było się we wtorek, dnia 19. VIII. 
br. w sali Zoologu. Referat Zjazdo­
wy wygłosił kier. K oła kok Czabaj- 
ski.

Zebranie, Koła S. N. Wilda odby­
ło się dnia 14. VII. br. Referat zja­
zdowy wygłosił kier. Koła.

Zebranie Koła S. N. iStare Mia­
sto odbyło się dnia 14. VII. br. Re­
ferat zjazdowy wygłosił kierownik 
Koła.

Zebranie Koła S. N. Główna od­
było się dnia ,21. VH. br. Referat 
zjazdowy wygłosił kier. Koła.

Zebranie Koła S. N. Żegrze odby­
ło się dnia 23. VII. br. Referat wy­
głosił kol. Chudziński.

Zebranie Koła S. N. Rataje odby 
ło się dnia 24. VII. br. Referat w y­
głosił kol. Petermann.

POZNAŃ-powiat.
iW niedzielę,' dnia 10 lipca br. od­

było się publiczne zebranie Koła S. 
N. Mosina. Referat polityczny wy­
głosił kol. mec. Frankowski. Sala 
przepełniona. Po południu urządzo­
no zabawę latową.

Zebranie Kola S. N. Węglęwo od­
było się dnia 10. VII. br. Referat 
wygłosił kol. Szaroleta.

Zebranie Koła S. N. Fabianowo 
odbyło się dnia 10. VII. br. Referat 
polityczny wygłosił kol. Peterman.

Zebranie Koła (S. ,N. Kiekrz od­
było się dnia 24. VII. Referat wy­
głosił kol. Musielak.

Zebranie Koła S. N„ Gołęczewo 
odbyło się dnia 24. V II br. Referat 
w ygłosił kol. Szaroleta,

Zebranie publiczne Koła S. N, 
Swarzędz odbyło się w niedzielę, 
dnia 24. VII. (Zebraniu przewodni­
czył kier. Koła kol. Sobczak. Refe­
raty w ygłosili kol. kol. Biniakow- 
ski i Koczorowski. Zbbranie zakoń­
czono Hymnem Młodych. Sala prze 
pełniona. Po południu odbyła się 
zabawa latowa.

STĘSZEW
Piękną uroczystość obchodziło w 

niedzielę, dnia 24. VII. br. Koło S. 
N. Stęsiziew. iW dniu tym odbyło 
się poświęcenie proporca i dekora­
cja nowoprizyjętych członków. Już 
od samego rana zaroił się Stęszew 
jasnymi koszulami. iO godz. 10-tej 
wyruszono przy dźwiękach własnej 
orkiestry do miejscowego kościoła 
parafialnego. Poświęcenia proporca 
podczas uroczystej mszy, św. doko­
nał ks.. proboszcz, a przepiękne ka­
zanie wygłosił ks. wikariusz. Na­
stępnie odbyła .się na Rynku przed 
przedstawicielami Zarządu Grodz­
kiego i rodzicami chrzestnymi de­
filada. Zgromadzona publiczność wi 
tala maszerujące oddziały entuzja­
stycznie, obrzucając ich kwiatami. 
Cale miasto udekorowano bogato w 
sztandary. Defiladę zakłócić chcia­
ły ściągnięte ze wszech stron bo­
jówki Z. M. P., iecz spotkawszy się 
ze zdecydowaną odprawą, umilkły.

tuizjazm tłumu i kwiaty rzucane 
szeregom naszym. Natomiast gdy 
3 tygodnie temu maszerowały ze 
gnane z różnych stron szeregi Z, 
M. P., nie było ani jednego oklasku 
ani też sztandaru, natomiast uka­
zały się w oknach pospolite mio­
tły. Punktualnie o godz. 12 rozpo­
częto zebranie. Zebraniu przewodni 
czył kier. Koła kol. iSzyfter. Prze­
mówienie okolicznościowe wygłosił 
ref. org. Zarz, Grodz. kol. Franków 
ski, który też odebrał od nowych 
członków przyrzeczenie. W . imieniu 
rodziców chrzestnych przemówił 
kol. (Górczak % Buku. Po odebraniu 
od kier. koła i chorążego przyrze­
czenia wręczono chorążemu propo­
rzec. Po deklaihacji, kol. Skrzyp­
czak wygłosił referat polityczny. 
Odśpiewaniem Hymnu Młodych i 
-okrzykami na cześć Polski Narodo­
wej i Jej Wodza, zakończono ze­
branie. W czasie zebrania zlikwi­
dowano powtórną próbę ataku bo­
jówek1 Z. M. . P. Charakterystycz­
nym jest, iż bojówki Z. M. P. z no­
żami sprężynowymi w ręku wno-. 
siły różne okrzyki a podczas śpie­
wania hynnniu państwowego, część 
bojówek unosiła zaciśnięte pięści. 
Z zamieszania spowodowanego 
przez napól pijane bojówki, któ­
rym przewodził Feliks Mączkowiak 
z Poznania, skorzysta! komendant 
P. P. i zakazał policji wpuszczać, 
kogokolwiek na zebranie. Po zebra 
nim odbył się wsipólny obiad, ufun­
dowany przez społeczeństwo, Stę­
szewa, po czym w miłym nastroju 
bawiono się do godzin wieczornych.

Zaznaczyć jeszcze wypada, iż sto­
sunki panujące w Stęszewie wyma 
gają gwałtownej naprawy. Obywa­
telstwo Stęszewa, boi się wieczorem 
wychodzić na ulicę, gdyż jest stale 
przez pijane grupy, Z. M. P. napa­
stowane. Bojówki te uzbrojone, — 
składają się z najgorszego miejsco­
wego elementu. Szczególną niena­
wiścią pałają przeciw ks. Wikare­
mu. Bezczelność ich posunęła się 
tak dalece, iż wysłali delegację, żą­
dającą usunięcia ks. Wikarego, gro 
żąc w przeciwnym razie oblaniem 
ks. Wikarego benzyną i spaleniem  
żywcem!

Przypuszczamy, że miejscowe 
władize zainteresują się tymi sto­
sunkami. i atmosferę niebawem o-

Nie jest to pierw sze pośw ięce­
nie proporca w  Poznaniu i nie o- 
statnie, ale pod jednym  wzg;ę- 

' dem będzie ono różniło się od 
innych. U roczystość ta bowiem 
będzie ostatnią okazją, do p rze­
glądu zorganizow anych sił naro ­
dow ych w Poznaniu przed WieŃ 
kim Zjazdem  W ojew ódzkim . D o­
ty czy  to zw łaszcza przem arszu 
jasnych szeregów , od „Belw ede-

NOWY TOM YŚL
W niedzielę ub. miało się odbyć 

publiczne zebranie Stronnictwa Na 
rodowego w sprawie napom nie­
mieckiego na kresy zachodnie. W 
sobotę o  godz. 14 zwołujący zgro­
madzenie został zawiadomiony, że 
sarostwo odmawia zezwolenia, po­
dając jako powód nieformalne zgło 
szenie zgromadzenia. Nadmienić na 
leży, że formalności tej ze strony 
wnioskodawcy stało się zadość i ko 
ło Stronnictwa Narodowego odnie­
sie się w tej sprawie do Urzędu Wo 
jewódz,kiego.

W tym samym dniu odbyło się 
zebranie zamknięte dla członków S, 
N. w którym wzięli liczny udział 
członkowie koła miejscowego i oko 
licznych placówek wiejskich. Ze­
branie zagaił kierownik koła, po 
czym przemawiał kol. Przybyła. Na, 
stępnie o. zagadnieniach polityki, 
wewnętrznej mówił p. Feliks Ho- 
las -z;z Poznania. Wywody referen­
ta zebrani przyjmowali z wielkim  
aplauzem. Z kolei przemawiał pre­
zes izarządu powiatowego p. Ta­
deusz Górczak. Kwestię Niemców 
miejscowych poruszył p. Przybyła. 
Hymnem Młodych zebranie w pod­
niosłym nastroju zamknięto.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Śp. Zygmunt Spędowski, aptekarz 

ze Lwówka, zmarł w sile wieku po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach. 
Zmarły był członkiem Stronnictwa 
Narodowego od zarania jego orga­
nizacji, powstańcem wielkopblskim  
z bronią w ręku. W ostatnich la­
tach piastował prezesurę koła S. N. 
we Lwówku oraz był członkiem Za 
rządu Miejskiego.

W niedzielę, dnia 24 bm. odpro­
wadzono na wieczny spoczynek 
zwłoki śp. Zygmunta iSpędowskie- 

. go. Udział w pogrzebię społeczeń­
stwa miejscowego jak i z okolicy 
był bardzo liczny. Kondukt żałobny 
w licznej asyście księży z okolicy 
prowadził ksś dziekan Włodzimierz 
.Laskowski ze Lwówka. Stronnictwo 
Narodowe było . reprezentowane 
przez delegata Zarz. Okr. kol. Fe­
liksa Holasza, Zarząd Pow., miej­
scowe koło i delgaoje z kół: Nowe­
go Tomyśla, Grodziska, Pniew i o- 
kolioznych wiejskich placówek. Za­
rząd -powiatowy jak i koło miejsco­
we S. N. złożyli wieńce.

ru “ do kościoła i z pow rotem . 
Zbiórka w szystkich  członków  S. 
N. w  niedzielę dnia 31 lipca b. r. 
o godz. 8-mej p rzy  „B elw ederze '' 
ul, M. Focha.

Punktualnie zaś o godz. 1 l.-tej 
rozpocznie się publiczne zebra­
nie na sali .,B elw eder®  Bliższe 
szczegóły w  program ach, p rze­
słanych do Kół.

dzieci. Praca jego, jaką dal dla do­
bra społeczności i wielkiej Polski, 
wiecznie będzie żyła w pamięci 
tych, którzy pozostali, by dalej kon­
tynuować ją aż do zwycięstwa.

Niech Mu ta ziemia polską, którą 
tak ukochał i dla niej cale życie 
pracował, lekką będzie!

Feliks Holasz.

ł o m ż y ń s k ie

Kto zna strony łomżyńskie, ten 
musi przyznać, że jest to okręg,, 
który bohatersko walczy o Polskę 
dla Polaków. Jako fakty niech słu­
żą wypadki, które odegrały się w 
Łomży podczas poświęcenia powia­
towego sztandaru S. N., niech służy 
narodowy Zambrów, Czyże w i pier­
wszy narodowych powiatów ma­
szerujących ku Polsce Narodowej— 
powiat wysoko - mazowiecki, oraz. 
miasta: Sokoły, -Wysokie Mazowiec­
kie, Czyżew, Śniadowo, gdzie na od 
pustach i jarmarkach żydzi boją 
się pokazać. Bo też w łomżyńskim  
pracują łudizie nieustraszonego cha 
raktem, zahartowani w boju naro­
dowym, byli więźniowie' Berezy 
Kartuskiej, których tutejszy okręg 
ma najwięcej i setki tych, którzy 
za sprawę narodową siedziało w 
więzieniu, nie mówiąc o licznych 
procesach chłopów z ziemi łomżyń­
skiej.

Dzięki narodowcom pochody l-o  
majowe żydo - komuny w powia­
tach ostrowskim, ostrołęckim i. wy 
soko - mazowieckich nie odbyły się..

Pomyślnie rozwija się „Praca 
Polska“ w Łomży uzdrawiając ro­
botnika tutejszeg-o od chorób żydo­
komuny, ma ona zakłady szewskie, 
stragany b. dobrze prospektująee 
się dorożki konne.

Widzimy więc, że Łomżyńskie na 
przód idzie w skier powodzi”, przed 
tern na terenach tych powiewały 
płachty Wyzwolenia i. PP-S., dziś- 
płynie dźwięczna melodia Hymnii 
Młodych. Za nami albumy kar ad­
ministracyjnych, więzień i are­
sztów, kolczaste druty Berezy, wy­
lana krew na polach walki, a przed 
nami: Polska Narodowa.

W łodzim ierz Rakmeski.

Torebki damskie, walizki, 
parasole, deki , 

Własna pracownia

Wiktor CZYSZ
Poznań, Szkolna 11 Tel. 19-75

Ho pMHo kipieli
wszelkie artykuły kąpielowe 

OSTATNIE NOWOŚCI

N a jp r z e d n ie j s z e  w y ro b y  k ra jo w e .

KAŁAMAJSKl

' JC'' Zmarły osier-ocil żonę Marię z
M. F. Respondków i dwoje nieletnich .

Przed poświęceniem proporca S. N. 
Koła św. Michał

Powita jmy karne  szereg i


